Moja historia z implantem ślimakowym zaczęła się w 2005 roku, gdy miałem 27 lat, wtedy właśnie zostałem poddany operacji wszczepienia implantu. Do roku 2004 byłem zawodnikiem pierwszoligowego zespołu piłki siatkowej AVIA Świdnik. Jako zawodnik byłem osobą wysportowaną i zdrową, także problemów ze słuchem nigdy nie miałem.

Moją karierę sportową 14.X.2004r. przerwał tragiczny wypadek w którym zginęło trzech moich kolegów z zespołu, a ja sam trafiłem w stanie krytycznym do szpitala. Miałem krwiaka mózgu, który został wycięty, pękniętą śledzionę i pourazowy obrzęk mózgu. Po wybudzeniu się, po około czterech tygodniach ze śpiączki i odzyskaniu przytomności zorientowałem się że nie słyszę. Muszę przyznać, że moje życie wtedy przewróciło się do góry nogami. Myślałem, że moje życie już nie będzie takie same.

Lekarze na początku nie określili jednoznacznie co jest powodem mojego głębokiego niedosłuchu, zaproponowali aparaty słuchowe, które pomagały w małym stopniu w słyszeniu głośnych dźwięków. Natomiast w słyszeniu i rozpoznawaniu mowy nie dawały żadnych efektów. Byłem załamany taką sytuacją. Lekarze rozważali możliwość wszczepienia implantu, wtedy zaczęły się dogłębne badania przyczyny mojej głuchoty. Kiedy okazało się, że moje obrażenia głowy były na tyle skomplikowane i poważne, że uszkodziły także narząd odpowiedzialny za przekazywanie dźwięków do mózgu (tak ja to rozumiałem),lekarze zaproponowali mi zabieg wszczepienia implantu ślimakowego. Wtedy zrozumiałem, że to moja jedyna szansa na słyszenie i powrót do normalności. W 2005 roku w Klinice w Lublinie na oddziale otolaryngologii ruszył program wszczepiania implantów ślimakowych i zostałem zakwalifikowany na sierpień 2005 roku na operację.

W szpitalu przebywałem dwa dni przed zabiegiem i po zabiegu na trzeci dzień zostałem wypisany do domu. Rana musiała się zagoić i po około trzech tygodniach zostałem zaproszony do kliniki na podłączenie procesora mowy, czyli takiego aparatu który przetwarza dźwięki do implantu. W trakcie pobytu w szpitalu przez dwa dni lekarze dostrajali odpowiednie dźwięki, starali się dopasować do jak najlepszego słyszenia. Miałem obawy czy podłączając procesor będę słyszał tak jak kiedyś. Pierwsze dźwięki jakie usłyszałem przez implant przyznam, że były dla mnie bardzo wyraźne i zrozumiałe. Przez około rok przechodziłem rehabilitację z logopedą. Zajęcia polegały na rozpoznawaniu poszczególnych dźwięków przez implant i rozumieniu mowy. Mogę powiedzieć, że wszystko powoli wracało do normalności, czyli tego jak było przed wypadkiem.

Dzisiaj mija już czwarty rok odkąd jestem posiadaczem implantu ślimakowego, jestem szczęśliwy , że coś takiego jest, implant przywrócił mi - mogę tak powiedzieć drugie życie. Nie słysząc przez rok -tyle czasu minęło od wypadku do wszczepienia implantu wyglądał tragicznie. Byłem osobą zamkniętą w sobie, wychodząc po gazetę czy robiąc zakupy bałem się, wstydziłem  mojego upośledzenia, tego że nie słyszę. Dzisiaj wygląda to całkowicie inaczej, nie sprawia mi problemu kontakt z ludźmi co było dużym dyskomfortem i oczywiście problemem przed implantem. Żyję normalnie, mam rodzinę, zdrową roczną córeczkę, która bardzo dobrze słyszy. Od roku również pracuję zawodowo, jeżdżę samochodem, rozmawiam przez telefon, czasem tylko jak jest duży hałas to pojawia się kłopot, ale to nie jest duży problem. W rozmowach z ludźmi, którzy nie znają mojej historii, podejrzewam, że nawet nie domyślają się, że z moim słuchem może być coś nie tak. Ostatnio spotkałem znajomego i w rozmowie z nim po pewnym czasie powiedział: " a nie mówiłem, że wróci ci słuch". Uśmiechnąłem się tylko i pokazałem mu procesor mowy.

Jestem szczęśliwy że mam implant, bo dzięki niemu jak ja to nazywam - wróciłem do żywych. 
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